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Rozkład paociggów. 
Od 28-go października. 
Kolej Fabryczno- Łódzka. 
Qdohodzą z Łodzi: o godzinie 
7.15, 12.40, 2.55, 4.25**, 8.05', 7.25. 
Przychodzą de Łodzis o godz. 2.05, 5.05, 
9.85, 10.15*, 3.50, 5.00, 8.24, M00”. 


Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa” (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone **, przeznaczone są dla letników. 


Kolej Warszawsko- Kaliska. 
Odohodząi do Kalisza o godz. 7.25, 2.08, do 


Warszawy o godzinie 155. Przychodza z Kalis 
eza o godz. 1.40, 6.00. 


Kolej Obwodowa. 


Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.50, do Koluszek o g. 2.20, do Tomaszowa 0 g. 6.30. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.45. 
z Tomaszowa o g. 9.35, z Koluszek o g. 1.45. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


12.380, 6.50*, 


anifest czeski. 


W Pradze zdarzył się ważny wypadek po- 
lityezny, który stanowi fatalny prognostyk dla 
przyszłej sesyi rady państwa, zapowiedzianej już 
na 17 b. m. Oto nastąpiła koncentracya umiar- 
kowanych stronnych czeskich staroczechów, mło- 
doczechów i agraryuszów, które zmobilizowały 
się w celu energicznej i stanowezej walki z ga- 
 binetem centralistycznym i ogłosiły manifest do 
ludu czeskiego, opierając się na gruncie prawno- 
państwowym krajów korony czeskiej. Przedsta- 
wiciele narodu czeskiego wywiesili sztandar fe- 


„Nadesłane* na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszakuj 


Gospodarz J. Texel. 
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deralistyczny, żądając wypełnienia długiego sze- 
regu postulatów, przeważnie znanych zresztą 
„ dawniejszych enuncyacyj w kierunkach kultu- 
ralnym, społecznym i ekonomicznym, przyczem 
z większym, niż dotychczas, naciskiem domagają 
się uwzględnienia praw języka czeskiego w ar- 
mii, oczywiście pod wpływem zwycięskiej walki 
węgrów. 


* 


Odezwa wydana przez połączone stronnictwa 
czeskie do narodu czeskiego brzmi: 

„Poważne niebezpieczeństwo zagraża nasze- 
mu narodowi. Jego rozwój ekonomiczny, kultur- 
ny i narodowy ma być wstrzymany, zgnieciony 


przez samowolę mniejszości, która bezprawnie 


przywłaszcza sobie hegemonię. Wszelki nasz po- 
stęp ma być zawisły od samowoli naszych naro- 
dowych przeciwników, tysiącletniej jedności kró- 
lestwa zagrażają coraz silniej wrogowie nasi, 
występujący coraz jawniej i coraz śmielej. W wię- 
kszej części kraju naszego są nasi rodacy, uwa- 
żani jako obcy przybysze, z którymi można sa- 
mowolnie sobie postępować. Cały porządek pra- 
wny w kraju i państwie został przywrócony, Za- 
męt kompletny panuje w wewnętrznych stosun- 
kach politycznych, wskutek czego uniemożźliwio- 
ną została wszelka prawidłowa praca w ciałach 
autonomicznych. Na czele władzy publicznej stoi 
rząd, niezdolny zaradzić złerau, gotów tylko na 
usługi jedynie niemieckiej lewicy. 

„Koniecznem więc jest obecnie radykalną 
przeprowadzić zmianę. Podjąć trzeba walkę pra- 
wa przeciw bezprawiu, sprawiedliwości przeciw 
niesprawiedliwości, walkę równouprawnienia lu- 
dów przeciw hegemonii jednego ludu. W tak 
ważnej chwili przeważa w narodzie naszym re- 
zygnacya. podczas, gdy przeciwnik do namiętnej 
walki się szykuje. Jest te objaw zagrażający 
przyszłości naszego narodu, koniecznem więc jest, 
aby rozstrzelone szeregi narodu naszego znowu 
stanęły ramię przy ramieniu, koniecznem jest, 
aby siły polityczne, śpiące w naszym narodzie, 


: 


za bezpłatne; rękop 


pod artystycznem kie- 
rownictwem 


IF. Gawalewicza. 


Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska M 103, 


Zwyczajne ogłoszemia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
ących pracy po 1 kop.) Reklamy i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 
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tach L. Fuldy. 


raz się obudziły, gdyż w obecnem położeniu ko- 
nieczny jest zapał i solidarność w pracy naro- 
dowej. 

„W poczuciu tego obowiązku podpisane stron- 
nictwa podały sobie ręce do wspólnej pracy. Ze- 
stawiwszy program polityczny, pragniemy skupić 
czeską falangę i wnieść w jej szeregi zapał. 
Z obecnego stanu musi naród czeski podźwignąć 
się, wejść musi na szeroką, do celu wiodącą 
drogę wspólnej a systematycznej pracy. 

„Nasze zjednoczenie nikogo nie wyklucza, 
przeciwnie ma być podstawa do zbliżenia się 
i wydatnego współdziałania wszystkich wiernych 
synów narodu czeskiego. Tego pragniemy, tego 
żądamy. Do połączenia się pod współnym sztan- 
darem wzywamy wszystkich cezechów, wzywamy 
wszystkich ludzi prawnych, którzy chcą opór 
stawić uciskowi i bezprawiu. Naród czeski silny, 
jednolity, stanowić będzie obóz, przed którego 
sila ugnie się bezprawie, a na którym oprze się 
majestat sprawiedliwości i odniesie zwycięstwo. 


„Praga dnia 7 listopada 1903. 


„Odezwę podpisał komitet wykonawczy na- 
rodowo-wolnomyślnego, narodowego i agrarnego 
stronnictwa“. 


kj 


Manifest zaś rozpoczyna się przedstawieniem 
politycznego położenia narodu czeskiege i wzy- 
wa wszystkich czechów pod wspólny sztandar 
walki. 

Program pracy zaznacza przedewszystkiem, 
że podstawą wspólnego postępowania trzech 
stronnictw jest program, zawarty w szeregu ma- 
nifestów reprezentantów narodu czeskiego, jako- 
też w adresach sejmu czeskiego. Program ten 
jest czeski prawno-państwowy i narodowy, Ce- 


dnienia aktualnych potrzeb naredu czeskiego "T 


w krajach korony czeskiej. Stronnictwa przede- 
wszystkiem dążyć będą do federalistycznego 
ustroju habsburskiego państwa, do przeprowa- 
dzenia zrównania praw języka czeskiego w ad- 
ministracyi centralnej, jakoteż w całem publiez- 
nem życiu krajów korony czeskiej. 


Pod względem kulturalnym żąda założenia 
drugiego czeskiego uniwersytetu, a to na Mora- 
wach, jakoteż dostatecznej liczby ezeskich szkół 
fachowych i średnich, reformy szkolnictwa ludo- 
wego na Szląsku w myśl ducha narodowego, a 
w końcu otwarcia koniecznych czeskich szkół 
ludowych z prawem publiczności w Austryi dol- 
nej w ogólności, a w Wiedniu specyalnie. 

Dalej żąda program ochrony narodowych 
czeskich mniejszości w kulturalnym i ekonomi- 
cznym względzie, przestrzegania zupełnej spra- 
wiedliwości ze strony państwa i władz central- 
nych wobec narodu czeskiego i jego żądan, 
sprawiedliwej reformy ordynacyi wyborezej do 
ciał ustawodawczych, tak, aby naród czeski był 


a 
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zastąpiony odpowiednie do swych sił i znacze- 
nia, w końcn zspewnienia jedności wszystkich 
kraj ów korony czeskiej i niepedzielności ich 
w hak ycznym, narodowym i kulturalnym wzglą 
dzie, a zwłaszcza zabezpieczenia przeciw wszel- 
Lim próbom politycznego lub ekonomicznego 
przyłączenia państwa całego, a specyalnie kra- 
jów korony czeskiej do państwa niemieckiego. 

Co się tyczy kwestyi wojskowej, stronnictwo 
a dążyć do tego, aby szanowano w armii 

ucia narodowe i przynależność do narodu 
ESk iego uznano, jakoteż, aby czeski język puł- 
kowy wydatnie był zaznaczony i aby w czeskich 
pułkach miał odpowiednie zastosowanie. Usiło- 
wania stronnictw zwracają się dalej do zapro- 
wsdzenia czeskiego języka w wojskowych 7a- 
Lładzch wychowawczych, jako języka wykłado- 
wego, jakoteż zastosowania języka czeskiego 
przy zebraniach kontrolnych i jako pośredniczą - 
tego między władzami wojskowemi i autonomi- 
czuemi i czeską ludnością. Język czeski ma 
specyalnie być zaprowadzony w przepisach władz 
niewojskowych, a także w żandarmeryi, o ile 
ona spełnia obowiązki funkcye polityczne, po- 
licyjne i karne. 

W sprawie karnej procedury wojskowej do- 
magają się zjednoczenia stronnictwa, aby refor- 
my opierały się na jawności, ustności i na za- 
stosowaniu języka ojczystego oskarżonego, za- 
równo przy śledztwie, jak w toku rozprawy 1 
jodezas wydawania wyroku. Zjednoczone stron- 
uictwa domagają się także 2-letniej służby woj- 
skowej z zastowaniem nłatwień, przy przestrze- 
ganiu interesów rolnictwa i przemysłu przy do- 
stawach wojskowych. 

Pod względem taktycznym stronnictwa będą 
dążyły z wszelkich sił do usunięcia obecnego 
systemu rządowego, który się opiera na niespra- 
wiedliwem i sprzeeznem z konstytucyą «veto» 
niemców, i w tym wzgłędzie używać będą jak 
najostrzejszych środków parlamentarnych. Celem 
ułożenia wspólnej taktyki, stronnictwa te usta- 
nowią wspólny program pracy, a posłowie, na- 
leżący do poszezególnych partyj, będą popierały 
wspólne taktyczne i polityezne kroki słowem, 
czynem i pismem. 

Dla wykonania wspólnej czynności, zjedno - 
czone stronnictwa wybierają swych zastępców do 
wspólnego organu wykonawczego, który bez ża- 
dnego ograniczenia samodzielności klubów posel- 
skich, obradować będzie nad wspólną akcyą i 
swe uchwały poda klubowi poselskiemu do wia- 
domości. 


Wspólba ta reprezentacya ma 


stronnictw 


rozstrzygnąć, które czeskie stronnictwa i orga- 
nizacye mają być wezwane do  współudaiału 
w akcyi. 
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Manifest czeski wywołał przygnębiające wraże- 
nie w kołach posłów niemieckich, a organy ich 
nie tają obaw, że wobec nieuniknionej obstruk- 
cyi czeskiej w parlamencie, rząd będzie zmuszo- 
ny %wowu chwycić się wypróbowanego środka 
na wszelkie austryackie bolączki polityczne, t.j. 
y 14. 
, „N. Fr. Presse“ usiłuje przekonać czechów, 

że manifestem swoim pogłębią jedynie rozłam 
narodowościowy, wywołując solidarną kontr- 
akcyę wszystkich niemców w obronie ich stanu 
posiadania, że nie uzyskają tą drogą urzeczy- 
wistnienia żadnego postulatu, nawet uniwersytetu 
na Morawach, a sprawią jedynie to, że groźne 
przesilenie parlamentarne, które dotychezas ubez- 
"władniało Węgry, przeniesie się do Austryi, 
uniemożliwiając przeprowadzenie ugody w chwili, 
gdy z tamtej strony Litawy długotrwałe wzbu- 
rzenie. zdaje się ustępować miejsca normalnej 
sytuacyi. Motywu manifestu dopatrują dzienniki 
wiedeńskie w obawie umiarkowanych przed agi- 
tacyą radykalną, przybierającą coraz szersze 
rozmiary i znajdującą grunt u podstaw narodu— 
wśród ludu. 
$ 

Natomiast „Politik“ ogłasza list członka 
stronnictwa konserwatywnej szlachty o ważnym 
zwrocie w polityce młodoczechów. List wita 
z zadowoleniem koncentracyę trzech stronnictw 
siek i podnosi, że jakkolwiek szlachta kon- 
serwatywna zasadniczo obstrukcyi popierać nie 
może, to jednak chętnie wejdzie w stosunek ze 
skoneentrowanemi stronnictwami i okaże, że 
każde narodowe żądan e czeskie znajdzie u niej 
odparcie. Dalej proponuje autor listu, aby ko- 


ROZWOJ. —- Piątek, dnia 13 listopada 1903 r. 


mitet wykonawczy owych trzech stronnictw u- 
trzymywał stały stosunek z komisyą parlamen- 
tarna Dai konser PM. 


Dr. B. 


KALENDARZYK TERRIROWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Wszerada. J utro 
Wodzimira, 

TEATR VICTORIA. Dziś „Ananke,* baśń drama- 
tyczna Mieczysława Hertza. Jutro „Siostry bliźniacze“ 
Fuldy. Początek o godzinie 8'/, wieczorem. 

TEATR WIELKI. Dziś „Gejsza,* operetka. Jutro 

„Halka,* opera Moniuszki. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczorem. 

CYRK braci Truzzi. Dziś przedstawienie i jutro 
przedstawienie. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 

KONCERT. Dziś koncert Józefa Śliwińskiego 
w Grand-Hotelu. Początek o g, 8 i pół wieczorem. 


ZABAWA. Jutro wieczorek tańcujący Lutni w lo- 
kalu własnym, Piotrkowska 108. 

ZEBRANIE. Dziś odbędzie się posiedzenie człon- 
ków Sekcji 
wieczorem. 


technicznej. Początek o godzinie 8 i pół 


RONIKA, 


towarzystwa A die Przystępując 
do opracowania sanitarnej monografii m. Łodzi, 
łódzki oddział towarzystwa hygienicznego zade- 
cydował rozpocząć od zbadania stanu sanitarnego 
mieszkań suterynowych. Chcąc jednak poznać 
rozmiary pracy, jaka w tym celu będzie po- 
trzebna, zadecydowano obliczyć wspólnemi siła- 
mi: ile istnieje w Łodzi domów, mających mie- 
szkania suterynowe. Rozesłano więc wszystkim 
członkom szematy, prosząc, by obeszli każdy 
swój rewir i odnotowali te domy, w których są 
mieszkania suterynowe. Nie jest to czynność 
zbyt utrudniająca, ani zbyt wiele czasu zajmu- 
jąca: wejść kolejno do każdego domu w wyzna- 
czonym rewirze i rzucić okiem wzdłuż ścian, 
sprawdzając, czy nie widać okien (nieraz poni- 
żej poziomu leżących) mieszkań suterynowych. 
Oto wszystko. Nie odmówi chyba nikt tego 
udzialu w pierwszej pracy wspólnej członków 
oddziału. Na zasadzie zebranych tą drogą da- 
nych ułożona będzie mapka gęstości domów 
Z suterynami w różnych częściach Łodzi. Wtedy 
się przystąpi do drugiej części pracy — do oglą- 
dania mieszkań. 

Nareszcie, o ile się zdaje, publiczność na- 
sza zrozumiała o co idzie.. w sprawie wynagra- 
dzania, 0 którem myśli tutejsze towarzystwo 
hygieniczne i o którem pisaliśmy parokrotnie. 
Rozwiały się różne podejrzenia i obawy i ludzie 
zaczynają nadsyłać zgłoszenia do zarządu towa- 
rzystwa. Kwota przeznaczona na wynagrodzenie 
osób pilnujących czystości przy zajęciach nie 
pójdzie na marne. Zglaszają się stróże, sklepi- 
karze, drobniejsi piekarze, ale to jeszcze nie 
w takiej ilości, jak to przypuszczaliśmy pier- 
wotnie. Dla czego ta sprawa szła dotąd tak 
opornie, trudno pojąć. Sądziliśmy, że jeżeli już 
nie od osób bezpośrednio interesowanych, to przy- 
najmniej od osób z pośród inteligencyi miejsco- 
wej napłynie tyle informacyj i wskazówek, że 
na nagredy przeznaczonej sumy nie starczy. 
Tymczasem sprawa dzisiaj stoi jeszcze tak, że 
na jedno zgłoszenie wypadnie nagroda o wiele 
większa, niż pierwotnie przypuszczano. 


Wystawa sztuk pięknych na towarzystwo 
przeciw-żebracze. W domu przy zbiegu ulie Spa- 
cerowej i Zielonej, w lokalu parterowym, gdzie 
prawdopodobnie niebawem gromadzić się będą 
tłumy wielbicieli sztuki pięknej—wre w całej 
pełni praca przygotowaweza. 

Energiczny komitet wystawy nie szezędzi 
tradów i zabiegów, by dać Łodzi prawdziwie 
artystyczną rozrywkę. Komitetowi dodaje zachę- 
ty publiczność nasza, która ogromnie sympa- 
tycznie przyjęła projekt urządzenia wystawy 
zbiorowemi siłami, jak bowiem wiadomo, wysta- 
wa składać się będzie z obrazów i rzeźb, łaska- 
wie udzielonych przez ich posiadaczów. 

Na ręce komitetu właściciele dzieł sztuki 
ze wszech stron nadsyłają deklaracye, a nawet 
już i obrazy. 

Bilety aaran będą do rozporządzenia pu- 
bliezności. Komitet ustanowił bilety 2-rublowe 
(rodzinne) i l-rublowe pojedyńcze, które służyć 
mają przez cały czas trwania wystawy. 

Wezoraj nadeszło pozwolenie władzy, pro- 
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jektowanej ZERA PROJ A T CA nic więc nie stoi na prze- 
szkodzie. 

Jak nas informują, dla wypoczynku pabliezno- 
ści, w lokalu lawy urządzony zostanie zaciszny 
gabinet, w którym gosposie podejmować będa 
gości swych herbatą, łakociami 1... flirten:! 
Cukiernia ta urządzona mea w stylu zako- 
piańskim, hasłem jej zaś będzi „Precz z ka- 
rota!“ 

Zaznaczyć jeszcze wyp yada, iż p sztuk 
pięknych mieścić się będzie na part ;erze, wskutek 
czego zwiedzający nie będą narażeni na nieprzy - 
jemną wędrówką pod schodach. Szatnia nie zo- 


stanie oddana w dzierżawę, jak to pierwotnie 
projektowano, lecz będzie a zawiadywaniem 
komitetu, który ustanowił 5-kopiejkowe marki 
a przechowywanie ubrania. Cena to bardzo 
niska. 


Wspomniana wystawa będzie otwarta przy 
końcu tego miesiąca, dochód zniej zaś, jak wia- 
domo, przeznaczony zostanie na fundusz zakłado- 
wy towarzystwa przeciw-żebraczego. 


Szkoła muzyczna. Wczoraj, 0 godzinie 1l 
rano, w kościele św. Krzyża odprawione zostało 
solenne nabożeństwo na intencyą  nowozałożonej 
szkoły muzycznej p. Maryi Bojanowskiej. Po 
nabożeństwie grono znajomych i przyjaciół 
Z profesorem Stroblem na czele, podejmowane 
było gościunie przez założycielką w domu przy 
ulicy Skwerowej. W czasie uczty Wy poogdain: 
no liczne toasty, wśród których wyróżnić należy 
toast wzniesiony za Aa przełożonej kur- 
sów, która tak dzielnie potrafiła sobie wywalczyć 
byt i niezależność. 

Z Latni. Proszeni jesteśmy o zaznaczenie 
iż projektowany wieczorek tańcujący Lutni, zgo- 
dnie % zapowiedzią, odbędzie się dnia 14 b. m. 
t. je jutro. Zapsy przyjmuje księgarnia WL 
Kaczmarka Piotrkowska 107. 

Wieczorek ten rozpocznie się o godzinie 
9 i pół. 


E giełdowy. W kN ponie- 
działek, t. j. dnia 16 b. m. godzinie 5-ej po 
południu w lokalu giełdy ka, ul. Dzielnej X 1 
odbędzie się posiedzenie komitetu tej instytucyi, 
w celu załatwienia kilku spraw pilnych. 


Pogadanki. Dr. B. Margulies wygłosi w d. 
15 b t. jj w nadchodząca niedzielę druga 
z kolei pogadankę popularną „O życiu człowie- 
ka“, w sali jadalnej ake. tow. "Geyera, przy ul. 
Piotrkowskiej N 289. 

— W czwartek, dnia 19 b. m., tego rodza- 
ju pogadankę dr. Margulies wygłosi w lokalu 
stowarzyszenia wzajemnej pomocy pracowników 
handlowych, o g. 8 wieczorem. 


Ze straży ogniowej. Za energiczny i skute- 
czny ratunek fabryki pp. Bracia Lange ofiaro- 
wali na korzyść straży ogniowej ochotniczej 
łódzkiej rb. 200. 


Z kolei. Zarząd drogi żelaznej fabryczno- 
łódzkiej wydał rozporządzenie, by kontrolerzy 
przy sprawdzaniu biletów, baczną zwracali uwa- 


gę na porządki w wagonach osobowych, jak 
również i na temperaturę w wagonach, podczas 
ogrzewania ich w porze zimowej. 

Rozwożenie chleba. Właściciele piekarni 


rozwożą chleb po mieście w furgonach i na wo- 
zach, odpowiednio urządzonych. Przenoszenie zaś 
tego chleba z wozów i fargonów odbywa się 
w sposób bardzo prymitywny, mianowicie far- 
mani piekarscy, ubrani w brudne kubraki, ua- 
kładają sobie naręcze bochenków chleba, jakby 
polan drew. Roznoszenie chleba w ten sposób jest 
niehygienieczne. Robi się zaś to wszystko przez 
oszczędność, bo panom piekarzom Żal paru gro- 
szy na kupno koszów, w którychby z furgonów 
i wozów roznoszono chleb do sklepów. 


Zwyrodnienie. Na powracającego do miesz- 
kania Czesława Retyszko niewidomego żebraka 
lat 20, napadł jakiś złoczyńca i usiłował bieda- 
kowi odebrać uproszone grosze. Niewidomego 
prowadził mały chłopiec, który też począł wołać 
© pomoc, nim jednak przechodnie nadbiegli, zło- 
czyńca ugodził Retyszkę nożem w rękę, raniąć 
go boleśnie, poczem zbiegł. | 

Do zranionego zawezwano Pogotowie, które 
udzieliło mu doraźnej pomocy. Jest to oburza- 
jący fakt dowodzący ostatecznego upadku zło- 
Czyńców, którzy aż w tak ohydny sposób upra- 
wiają swoje niecne rzemiosło. 
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Odczyty ludowe. Pierwszy szereg „Odczytów 


ludowych" z objaśnieniami przy pomocy latarni 
magicznej, rysunków i modeli, wygłoszony zo- 
stanie w następującym porządku: 

Dnia 15 listopada—dr. Pieniążek: „Jak zbu- 
dowane jest ciało człowieka“, w sali Arka- 
dyi, ul. Konstantynowska nr. 16, dnia 22 listo- 
pada—dr. Pieniążek: „Jak zbudowane jest cia- 
to człowieka“, w szkole rzemiosł przy ul. Wo- 
dnej nr. 9, i dr. Rząd: „O trawieniu” w sali 
Arkadya przy ul. Konstantynowskiej nr. 16; 
dnia 28 listopada—dr. Pieniążek: „Jak zbudo- 
wanem jest ciało człowieka” w szkole rzemiosł 
przy ulicy Sredniej nr. 46; dnia 29 listopada— 
dr. Michalski: „O powietrzu”, w szkole rzemiosł 
przy ul. Wodnej nr. 9; dr. Grosglik: „O hygie- 
nie skóry“ w sali Arkadya przy ul. Konstan- 
tynowskiej nr. 16, dnia 5 grudnia—dr. Grosglik: 
„O hygienie skóry“ w szkole rzemiosł przy ul. 
Średniej ur. 46, dnia 6 grudnia —dr. Rundo: 
„O oddychaniu” w szkole rzemiosł przy ulicy 
Wodnej ur. 9; dr. Michalski: „O powietrzu” 
w sali Arkadya przy ulicy Konstantynowskiej 
nr. 16, dnia 12 grudnia —dr. Rząd: „O trawie- 
niu“ w szkole rzemiosł przy ul. Średniej nr. 46; 


dnia 13 gradnia—dr. Sterling: „O` suchotach'' 
w szkole rzemiosł przy ul. Wodnej ur. 9, dr. 
Rundo: „O oddychaniu w sali Arkadya przy 


ul. Konstautynowskiej ur. 16; dnia 19 grudnia— 
dr. Michalski: „O powietrzu” w szkole rzemiosł 
przy nl. Średniej nr. 46; dnia 20 grudnia—dr. 
Grosglik: „O hygienie skóry“ w szkole rzemiosł 
przy ul. Wodnej ur. 9, dnia 26 grudnia —dr. 
Rundo: „O oddychaniu“ w szkole rzemiosł przy 
ul. Średniej nr. 46; dnia 27 grudnia—dr. Rząd: 
„O trawieniu“ w szkole rzemiosł przy ul. Wo- 
duej nr. 9, dr. Sterling: „O suchotach* w sali 
Arkadya przy ul. Konstantynowskiej nr. 16; 
dnia 2 styeznia—dr. Sterling: „O suchotach' 
w szkole rzemiosł przy ulicy Sredniej ur. 46. 

Początek odezytu o godzinie 3 po południu. 
Cena biletu wejścia 5 k. 


Z sądu. W dniu wczorajszym sąd okręgowy 
piotrkowski rozpatrywał sprawy znanych łódzkich 
złodziejów. 

Dnia 7 kwietnia, w majątku Julianów, po- 
łożym w gminie Radogoszcz, należącym do p. Julju- 
sza Heintzla, Józef Bińkowski, Tomasz Michalak, 
Wilhelm Belter i Władysław Przybyszewski, o- 
derwawszy zamek od kurnika, skradli drób, któ- 
ry sprzedała Emilia Balter Matyldzie i Antonie- 
mu małżonkom Teizler. Drób ten przechowywał 
Michał Szewczyk. Pierwsi czterej dnia 28 mar- 
ca r. b. Augustowi Barczowi, rzeźaikowi, zamie- 
szkałemu przy ulicy Zgierskiej pod X 36, skra- 
dli również parę szynek. Sąd skazał Józefu Biń- 
kowskiego na pozbawienie praw, jeden rok rot 
aresztanckich i cztery lata dozoru policyjnego. 
Tomasza Michalaka i Wilhelma Baltera po 4 mie- 
siące więzienia, a Przybyszewskiego na 6 mie- 
sięcy więzienia. Michała Szewczyka i Emilię 
Belter po 2 miesiące więzienia, Matyldę i Anto- 
niego Teizler, za kupno kradzionego drobiu, po 
50 rb. kary, lub na trzy tygodnie aresztu poli- 
cyjnego. 

— Dnia 15 maja r. b. Maryanna Pięta, sub- 
lokatorka Maryanny Góra, skradła tej ostatniej 
książeczkę na złożone pieniądze w kasie pożycz- 
kowo-oszczędnościowej. Pięta książeczkę oddała 
bratowej poszkodowanej, również Maryannie Gó- 
ra, która z kasy odebrała 180 rb. Po przesłu- 
chaniu świadków sąd. skazał. „Maryannę. Góra 
i Maryannę Pięta na pozbawienie praw, po trzy 
miesiące więzienia i po dwa lata dozoru polieyj- 


nego. 
— Dnia 10 kwietnia r. b, w Pabianicach na 
jarmarku zatrzymano Apolonię Pawłowicz i A- 


gnieszkę Gniazdowską, od których odebrano róż- 
ne rzeczy, skradzione podczas jarmarku. Sąd 
gkazał Gniazdowską na rok rot aresztanekich, 
a Pawłowicz na 6 miesięcy więzienia. 


Kygieniczny rzezak. Do superrewizyi stanął, 
jako rekrut, rzezak rzeźni miejskiej, który, jak 
się okazało był chory na zakaźną chorobę i miał 
rany na podniebieniu. 

Oto jakie hygieniezne 
szej warunki... 

= Bójka. Wczoraj w Żubardzia odbywała się uczta 
w gronie robotników, w której brał udział A. M., lat 27, 
także robotnik fabryczny, mieszkający przy ul. Aleksan- 
drowskiej. W czasie zabawy wszczęła się kłótnia, na- 
stępnie bójka, w której A. M. pobity został kijami i 
boleśnie poraniony w głowę. Lekarz Pogotowia rany 
opatrzył i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 


panują w rzeźni na- 


Złamanie mogi. Dziś rano og. 7, na rampie 
stacyi kolei fabr-łódzkiej Widzew, robotnik tejże kolei, 
Józef Peńkowski, lut 38, mieszkający przy ulicy Wyso- 
kiej, poślizgnąwszy się, spadł z rampy na bruk tak nie- 
szczęśliwie, iż złamał lewą nogę w goleni. Lekarz Po- 
gotowia udzielił poszkodowanemu doraźnej pomocy, po- 


czem odwiózł go na dalszą kuracyę do szpitala Geyerów. 

Przejechanmie. Wczoraj w godzinach wieczor- 
nych, w poprzek ulicy Nowomiejskiej, W pobliżu kościo- 
ła przechodził M. B, lat 32, urzędnik prywatnej insty- 
tucyi, mieszkający przy ul. Widzewskiej, chcąc się cof- 
nąć przed tramwajem, idącym w stronę Nowego Rynku, 
wpadł pod wóz rzeźniczy. M. B. boleśnie zraniony Zo- 
stał w lewą nogę. Felczer, w pobliżu mieszkający ranę 
opatrzył, poczem M. B. odjechał dorożką do domu. 

Ogólne osłabienia. Na ul. Dzielnej nr. 9, Win- 
centy L., robotnik fabryczny, lat 18, uległ ogólnemu 
osłabieniu. Pomocy udzielił choremu lekarz Pogotowia. 

Przy pracy. Na ul Spacerowej nr. 24, Icek 
Cymon, robotnik fatryczny, lat 18, mieszkający przy ul. 
Aleksandrowskiej, w czasie pracy boleśnie został zranio= 
ny w lewą rękę. C. pośpieszył na stacyę Pogotowia, 
gdzie udzielono mu pomocy, poczem poszkodowany udał 
się do domu. 

Kurcz żotądke. Na ul. Benedykta nr. 42, M. R. 
lat 24, robotnik fabryczna, mieszkająca przy tejże ulicy, 
podczas pracy dostała silnego kurczu żołądka. Lekarz 
Pogotowia udzielił chorej odpowiedniej pomocy i pozosta- 
ją na miejscu. 


TEATR. 


Siostry bliźniacze, komedya w 4-ch aktach 
3 Yy UR y5 
Ludwika PFuldy. 


Na tle XVI stulecia, pod lazurowem niebem 
Italii, pisarz niemiecki Ludwik Fulda rozsnuł 
caly szereg scen 0 sytuacyach jasnych, niepo- 
zbawionych poezyi, w komedyi swej „Siostry 
bliżniacze”, którą wczoraj po raz pierwszy uj- 
rzeliśmy na scenie teatru polskiego „„Vietoria''. 

Natura ma dziwne kaprysy, wydając twory 
bliźniacze tak nieraz do siebie podobne, że ża- 
dnej prawie różnicy dostrzedz nie można. A je- 
dnak istnieje ona, bo przyroda tak jest w twór- 
czej swej sile płodną, że nawet dwóch listków 
na jednem i tem samem drzewie nie wyda iden- 
tycznie do siebie podobnych. 

To też wielce nieprawdopodobną wydaje 
się dla widza scena, chociaż napisana bardzo 
zręcznie, w której br. Orlando della Tore, ma- 
jąc do czynienia Z własną Żoną Giudittą, daje 
wmówić w siebie, że jest to siostra jej bliźnia- 
cza Reneta. Wprawdzie autor ratuje sytuacyę, 
wprowadzając w grę znamię na piersi Renety, 
które wrzekomo ma stanowić jedyną między 
siostrami różnicę; trudno jednakże uwierzyć, by 
Orlando, przebywając z żoną przez długie ośm 
dni, pie dostrzegł mistyfikacyi. Ta właśnie sy- 
tuacya stanowi największą wadę „„Siostr bliź - 
niaczych“ i wygląda na bajkę dla dorosłych 
dzieci, wspaniale oprawną i zręcznie opowie- 
dziana. Słucha się więc tej bajki z zajęciem bez 
wstrząśnień i wzruszeń a barwne kostyumy, bo- 
gata dekoracya salonu w pałacu Orlandich 
z tarasem, wychodzącym na piękny ogród pełen 
kwiecia bawią oko i uspasabiają do marzeń, 
spokojnych, jak tonie jeziora, którego powierzeh- 
ni najlżejsza zmarszczka nie mąci. 

Pod tym względem, jako też pod względem 
uscenizowania sztuki, reżyserya zrobiła wszystko, 
czego tylko wymagał autor. Jeżeli zaś dodamy 
do tego bardzo sprawną i dobrze zespoloną grę 
aktorów naszych, nie będzie za śmiałym wniosek, 
iż «Siostry bliźniacze» mają racyę bytu na sce- 
nie. AC 
Pani Gromnicka trudne miała zadanie w ro 
li Guiditty, którą autor w akcie 2-im z cichej, 
słodkiej kobiety, oddanej jedynie mężowi i dziec- 
ku, przemienia nagle w wyrafinowaną kokietkę, 
olśniewającą czarem swego sprytu każdego mężź- 
czyznę, który znalazł się w sferze jej wpływu. 
Zwycięsko jednakże pokonała wszystkie trudno- 
ści, a w akcie drugim rozwinęła wszystkie Za- 
soby swego talentu, który szczególniej się nadaje 
do ról o takim charakterze, w jakim  Guiditta 
chce przedstawić mężowi Renatę. Panna Wa- 
lewska dowiodła wczoraj w roli Lizy, iż nie 
myliliśmy się, że talent jej posiada podkład cha- 
rakterystyczny, zagrała ją bowiem prawie bez 
zarzutu, nadała postaci Lizy właściwy wyraz i 
wydobyła na jaw wszystkie zasadnicze jej rysy 
charakterystyczne. | 

P. Kopczewski bardzo szlachetnie i w odpo- 
wiednim tonie traktował rolę Orlanda, a w sce- 
nach z Giuditta, występującą w roli Renaty, 


zdobył się na uczucie, tryskające płomieniem na- 
mietności, ujętej przecież w karby i nie rażącej 
brutalnym przejawem. P. Mielnicki z wielką 
szczerością i dużym humorem odegrał br. Andrea 
Parabosko, sąsiada Orlanda, ujawniając w wielu 
miejscach siłę komiczną, utrzymaną przecież 
w mierze artystycznej. Wyróżnił się też grą do- 
brze odczutą p. Kosiński w roli Lelia, łowczego. 
Wreszcie p. Brydziński z młodzieńczą werwą i 
emakiem artystycznym odegrał rolę Bartollommea 
Valla, malarza i budowniczego. 
St. Łapiński. 
Teatr Victoria. 

Dziś „Ananke“, głośna sztuka Mieczysława 
Hertza, która poruszyła w naszem mieście 
wszystkie inteligentne umysły. Ceny zniżone. 

Jutro po raz drugi „Siostry bliźniacze”, 
Fuldy. 

W niedzielę po południu po cenach zniżo- 
nych „Dom otwarty“, komedya Bałuckiego, w któ- 
rej rolę Kamilli, grywaną przez pannę Pawłow - 
ską, odegra po raz pierwszy p na Karśzo. Wie- 
czorem tragedya Szyllera „Intryga i miłość”, ze 
zmianą obsady. Rolę prezydenta odegra po raz 
pierwszy nowozangażowany artysta dramatyczny 
p. Orlik, Millera—p. Różański, Ludwiki—p. Du- 
nin, lady Milford—papi Szymańska. 

We wtorek gościnny występ artystki dra- 
matycznej teatru Rozmaitości p-ni Rawicz w sztu- 
ce Jerzego Kugla „Po nad wodami“. 


Teatr Wielki. 


(b) Wczorajsze przedstawienie <Grejszy* na- 
leży do nadzwyczaj udanych. Głośną tę operet- 
kę, która z powodu wypadków na dalekim 
wschodzie znowu nabrała pewnej aktualności, 
pod względem dekoracyjnym i kostyumowym 
wystawiono malowniczo. Gra artystów również 
zasługuje na zaznaczenie. 

Partyę Mimozy śpiewała p. Rożewiczówna, któ- 
ra mając tym razem szerokie pole do popisu, wy- 
warła jeszcze korzystniejsze wrażenie, niż 
w «Dzwonach z Kornewilu». Młodą artystkę o- 
klaskiwano też gorąco za jej ładny śpiew, ża 
dykcyę wyraźną—za grę wreszcie trochę jeszcze 
nie wyrobioną, ale pełną wdzięku. 

Niemniejsze powodzenie miała ulubienica 
bywalców operetkowych p. Fertner, która z hu- 
morem grała wdzięczną rolę Moly. 

Z mężczyzn wyróżnili się pp. Szczawińwski, 
Czystogórski i Solnicki, który w roli starego 
chińczyka wykazał, że jest zarówno dobrym ko- 
mikiem, jak zręcznym tancerzem. Dziś „Gejsza” 
po raz drugi. 

Jutro «Halka», opera Moniuszki niewątpli- 
wie zgromadzi tłumy, choćby dlatego, że nad- 
zwyczaj nizkie ceny umożliwiają usłyszenie ar- 
cydzieła muzyki naszej tym, którzy na drogą 
rozrywkę pozwolić sobie nie mogą. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 
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Z WARSZAWY. 


. Telefonem. 
Dorażna pomoc dla ubogich. 


Przy Pogotowiu ratunkowem postanowiono 
otworzyć kasę doraźnej pomocy dla ubogieb. 
Kasa ta wydawać będzie jednorazowe zapomogi 
chorym, którzy wskutek stwierdzonej nędzy stali 
się ofiarą wypadku. 


Niejednokrotnie bowiem lekarze Pogotowia 


znajdowali na ulicy leżących biedaków, u któ- 
rych stwierdzali osłabienie, wskutek niedostatecz - 
nego odżywiania się lub braku mieszkania. Dla 
tych nędzarzów nie lekarstwo, lecz posiłek lub pie- 
To właśnie da im 


niądze są potrzebne. <Kasa 


doraźnej pomocy». 


; 
f 


H. 


Przyjmując największe zbliżenie Jowisza do 
Ziemi 557 umlionów klm i dzieląc je przez po- 
wyższą prędkość świalła, znajdziemy, że od Jo- 
wisza światło do Ziemi dochodzi w ciągu 32 min. 
i 37 sek. Patrząc więc z Ziemi przy jej naj- 
bliższem położeniu na jakiekolwiek zjawiska, na 
Jowiszu się odbywające, dostrzegamy je dopiero 
w pół godziny przeszło po cbwili, w której one 
rzeczywiście nastąpiły. Przy największem zaś 
oddałeniu Ziemi od Jowisza spóźnienie to docho- 
dzi do 5 kwadransów. 

Wobec rozmiarów światła, znacznie przewyż- 
szających odległość Jowisza od Ziemi, przycho- 
dzimy do wniosku, że zjawiska odległych ciał 
niebieskich, z Ziemi dostrzegane, odnoszą się 
właściwie do różnych oddzielnych momentów 
z ich przeszłości, mianowicie tem dawniejszych, 
im większe jest oddalenie onych ciał od Ziemi. 

Nowy księżyce piąty, czyli najbliższy Jowi- 
sza, jest bardzo drobny. Przedstawia się on bo- 
wiem zaledwie, jako gwiazda 13 wielkości. 


Widok samej kuli planety przez teleskop 
jest wspaniały. Wydaje się ona nieco owalną, 
spłaszczoną u biegunów, silnie błyszczącą bia- 


łem, nieco żółtawem światłem. Dłuższa obserwa- 
cya jego powierzchni przekonywa nas, że nie 
przedstawia ona form statecznych i niezmiennych 
jak np. powierzchnia Marsa; widok bowiem Jo- 
wiszą zmienia się ustawicznie i w krótkich na- 
wet okresach czasu okazuje często znaczne róż- 
nice. Już dawniejsi obserwatorowie wspominają 
o smugach jasnych i ciemnych, przesuwających 
się na powierzchni planety w kierunku jej ró- 
wnika. Szczególnie wyraźnie występują dwie 
takie smugi szare: jedna na północnej, druga na 
południowej stronie równika, zamykające mię- 
dzy sobą strefę międzyzwrotnikową, która wy- 
deje się jaściej zabarwiona. Badania, dokonane 
ża pomocą potężnych nowszych teleskopów, wy- 
kazsły, że te smugi rówu:kowe są budowy o wie- 
le zawilszej, aniżeli pierwotnie sądzono. Składają 
się one z większej liczby utworów  przeróżnej 
postaci, podobnych wogóle do chmur warstwo- 
wych. Obok nich spostrzegamy jeszcze inne for- 
my, bardziej do chmur kłębiastych zbliżone, a 
jedne i drugie zmieniają się tak szybko, że już 
w ciągu dwu po sobie następujących nocach Jo- 
wisz przedstawia najczęściej odmieney widok. 
Również i barwy tych obłoków podlegają zna- 
cznytw przeobrażeniom. 


Stanisław-Jan Łąpiński. 


ZA 


LIGĄ, 


(Dalszy ciąg — patrz NM. 259). 


GALVOCZY. — Czekam szambelanie. 


SZAMBELAN. — Wszak masz jaż moje 


słowo, generale. 


-. GALVOGZY. — To mi nie wystarcza. Chcę 
o losie mym usłyszeć wyrok z ust panny Ka- 
roliny. 

SZAMBELAN. — Ależ... 

ANITA (przerywając). — 
dlużej. Generał ma słuszność. 
i chce pożegnać swoją bogdankę. 

GALVOCZY.— Kto wie czy powrócę. Niech- 
że przynajmniej raz jeszcze usłyszę jej słodki 
głos. Niech się napatrzę na jej drogie dla mnie 
oblicze. 

ANITA. — Ależ to naturalne. To bardzo ła- 
dnie i romantycznie. 

SZAMBELAN (jakby kończąc myśl). — Hal 
Może to i lepiej. (Dzwoni — do wchodzącego 


Nie upieraj się 
Idzie na wojnę 


lokaja) — Poproś tu pannę Karolinę, jeżeli jest 
w domu. 

LOKAJ. — Panienka spaceruje po ogrodzie. 
(Wychodzi). , 
"ANITA. — Ciekawam bardzo, eo Karolina 


powie ua to wszystko. 


l skich jego apostolskiej mości, 
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Gdy zważymy na wielkość samej kuli Jo- 
wisza, przyznać musimy, że obrót jego około osi 
jest nader szybki, w porównaniu do ruchu wiro- 
wego ziemi 27 razy słabszy, tak, że punkt równi- 
ka jowiszowego porusza się z prędkością 12'/, 
kilometrów na sekundę, gdy tymczasem mieszka- 
niec równika ziemskiego przebiega w sekundzie 
tylko 465 metrów. 

Za wielka prędkość ruchu wirowego tworzy 
bardzo wybitną różnicę planet nietylko Jowisza, 
ale Saturna, Urana i Neptuna. Z pow'du tego 
mają te planety bardzo wielkie spłaszczenia przy 
biegunach, gdy tymczasem inne planety, jak 
Merkury, Wenus, ziemia i Mars mało co od ku- 
listości odstępują. 

Ruch wirowy wywołuje na ziemi różne po- 
ry dnia; te więc pory na Jowiszu są nieznaczne. 
Wyjąwszy bowiem obu jego biegunów, gdzie ja- 
kiś czas nie wschodzi, albo nie zachodzi słońce, 
wszędzie indziej na jego powierzchni dni i no- 
ce są prawie sobie równe i wynoszą po 5 go- 
dzin; zatem pięć godzin światła, pięć godzin 
ciemności. Między wschodem a zachodem słońca 
upływa przeto 5 godzin i w każdej chwili roku 
noc jest tam jeszcze krótsza wskutek zmierzchu. 
Ponieważ rok jowiszowy równa się prawie dwu- 
nastu naszym latom, z krótkości dni wynika, iż 
mieszkańcy Jowisza, jeżeli tam się znajdują, li- 
czą 10,445 dni w jednym roku. Jest to bez- 
wątpienia kalendarz całkiem różny od naszego. 

Zjawiska, jakie nam Jowisz ukazuje, odsła- 
niają nieco zagadkę jego budowy fizycznej. Co 
na tej planecie dostrzegamy, nie jest zapewne 
powierzchnią jej stałego jądra, ale są to warstwy 
chmur, warstwy utworów obłokowatych, które 
otaczają jądro Jowisza grubym pokładem. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa posiada Jo- 
wisz atmosferę rozległą i gęstą, przez którą pro- 
mienie słoneczne dla obfitości w niej mgły i 
obłoków ledwie przedrzeć się moga. j 

Budowa fizyczna Jowisza jest prawdopodo- 
bnie podobniejszą do budowy słońca, aniżeli do 
budowy ziemi naszej. Podobnie jak słońce, tak 
też tarcza Jowisza jest jaśniejszą w części środ- 
kowej, aniżeli po brzegach. 

Zóllner uważą za rzecz prawdopodobną, że 
Jowisz nie jest bryłą zastygłą i zupełnie skrze- 
płą, ale pozostaje do tej pory jeszcze w stanie 
pewnego rozżarzenia. Za tem przemawiają pla- 
my, nieraz bardzo jasne, szybkie ich przeobraże- 
nia, dowodzące gwałtownych przewrotów na pla- 
necie, których przyczyny powstawania trudno 
upatrywać w działaniu promieni słoneczny ch, 
tak słabo już tam działających. Niewątpliwie 
rozżarzenie to, jeżeli Jowisz Świeci jeszcze wła- 
snem światłem, jest bardzo słabe. W każdym 
jednak razie uzasadnionej wydaje się przy- 


GALVOCZY. Wierzaj mi pani, że i ja 
drżę z obawy. A jednak nieraz patrzyłem śmia- 
ło śmierci w oczy. |. 
SZAMBELAN. — I ja się boję 
Karolina bie należy do uległych. 
ANITA. — Podroży się trochę. To rzecz 
pewna, ale w końcu przyjmie twoje oświadezy- 
ny baronie. Tylko nie licz na zbyt czułe poże- 
gnanie. Karolina nie należy do tkliwy ch. 


tej sceny, 


SCENĄ VL 
CIŻ SAMI i KAROLINA. 


KAROLINA. — Jestem na rozkazy stryja. 

GALVOCZY. — Daruj pani. To Ja pragnę 
pożegnać się z nią przed wyruszeniem na wojnę, 

KAROLINA. — Na wojnę?! i 

GALVOCZY. — Tak! pani. 

ANITA. — Baron pragnie, jak dawny ry- 
cerz, walczyć pod osłoną twoich kolorów, 

KAROLINA. — Lecz z kimże wojna? Kogo 
chcesz zawojować generale? 

GALVOCZY. — Nie żartuj pani. 
świcie wkraczamy w granice Księstwa. 

KAROLINA (wzruszona). — Generale Gzy 
ja dobrze słyszę? | 

GALVOCZY. — Rozkazy juź wydane. Arey. 
książę Ferdynand idni już ksiecia HAA 
o rozpoczęciu kroków uieprzyjacielskicb. 

KAROLINA (chłodno). — W takim razie 

żegnam cię generale. 

GALVOCZY. — I nie Życzysz mi 
szczęścia? 

KAROLINA. — Nie chcę być obłudna. 

SZAMBELAN (z determinacya). — Karolino 
drogie dziecię, general wojsk jesarsko-królew- 
baron von Gal- 


Jutro o 


pani 
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puszezenie, że powierzebnia wewnętrznego jądra 
Jowisza nie jest dotąd w stanie zupełnego za- 
stygnięcia, otoczona może jeszcze cienką stosun- 
kowo skorupa, a w takim razie musi być gie- 
dliskiem potężnej i ożywionej działalności wul- 
kanicznej. 

Pogląd ten rozwinał astronom Lohse. Gdy 
w któremkoiwiek miejscu na planecie następuje 
wybuch wulkaniczny, warstwa obłoków ponad 
takim kraterem zostaje przedarta przez wzno- 
szące się pary i gazy rozpalone. Wybuchowe te 
masy, przybywając z okolic głębszych, posiadaja 
mniejszą prędkość obrotu, aniżeli w górze uno- 
szące się warstwy obłoków, pozostają przeto po- 
za niemi w tyle, a w kierunku obrotu planety 
tworzy się stąd smuga, która podczas dłaugotrwa- 
łego wybuchu rozpościera się coraz dalej i ota- 
cza wreszcie planetę, tworząc naokoło niej pier- 
ścień zamknięty, odznaczający się zabarwieniem 
ciemnem względem otoczenia, gdyż posiada słab- 
szą zdolność odbijania promieni słoneczuych. 

Tym sposobem można wytłómaczyć zmiany 


w barwuych odcieniach smug, a równie łatwo 
zrozumieć, że rozżarzone gazy, zwłaszcza przy 


gwałtownych wybuchach, przez pewien czas mo- 
ga jaśnieć własnem światłem. Częste zmiany 
w położeniu smug, oraz rozmaita ich trwałość 
mogą być następstwem wybuchów różnych wul- 
kanów, rozrzuconych w rozmaitych okolicach pla- 
nety i wybuchających w różnych odstępach cza- 
su. Według tego każda smuga odpowiada pc- 
wnemu wulkanowi lub pewnemu pasowi walka- 
nów, roózłożonemu w jednakowem oddaleniu od 
równika, 

Rozbiór widmowy światła Jowisza wykazuje 
wogóle zgodność z widmem słonecznem; jedynie 
w barwie czerwonej występują silniejsze prążki 
absorbcyjne, co skłoniło astronoma Vogla do 
przypuszczenia obecności pary wodnej w atmo- 
sferze tej planety. 


Br. Gustawiez. 


Ż dramatów życiowych. 


—— m 
Na Starem Mieście, gdzieś w ciasnej, bie- 
dnej stancyjce mieszkał ubogi szewc, Mateusz 


Andziak, obarczony liczną rodziną. 
Dwunastoletnia córka jego, Julka, spotykała 
się często z mieszkającym w tym samym domu 
subjektem z cukierni Semadeniego, 20-letni 
Maryanem Dmochowskim. 
Cukierki i ciastka, jakich 


wytwór 
LAENE A ka: 
Yoczy zaszczycił mnie już prośbą o twoją rękę. 

KAROLINA. — Go? Cv? 

GALVOCZY. — Pani, czy mogę mieć na- 
dzieję? 

KAROLINA. — Czy zastanowiłeś się wać- 
pan, panie baronie, jak dotkliwie obraziłeś mnie 
w tej chwili. 

GALVOCZY. — Nie rozumiem pani. 

KAROLINA. — Po obrazie, która mnie spot- 
kala, nie mam tu już nie do czynienia. Zegnam 
pana. (Chce odejść) 

SZAMBELAN (zatrzymując ją). — Zaczekaj! 

ANITA (oburzona) —- Odkądże to mościa- 
panno, poczytują za obrazę, gdy kawaler równe- 
59 pannie, a może i dostojniejszego rodu oświad- 
cza się 0 jej rękę! 

„ KAROLINA. — Stryju, stryjenko! Na Boga, 
nie niewolcie! 

SZAMBELAN, — Któż cię niewoli? 

ANITA. — Co ty pleciesz dziewczyno! 

KAROLINA. — Jakto? W sposób tak bru- 
talny baron śmie mi proponować związek mał- 
żeński. Podły! | 


'a słody- 


(Chwila osłupienia). 

, GALVOCZY (podchodzi do Karoliuy w uaj- 
wyższem oburzeniu, które z trudem hamuje). — 
Podziękuj pani, że wiedziony wielką dla ciebie 
miłością, zdolałem pohamować oburzenie i nie 
zdeptałem cię jak gąsienicy za obelgę, którą mi 
przed chwilą w twarz rzuciłaś. Mieć cię jednak 
muszę i będę, gdyby nawet z samym lucyperem 
przyszło bój stoczyć, z jego wyrwać cię pazu- 
rów. Tymezasem żegnaj! Niebawem jednak 
ujrzysz mnie na swej drodze! (Wychodzi śpiesznie, 
nie kłaniając się nikomu). 


(d. c. n.) 
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czy miał zawsze pod dostatkiem, ułatwiły zna- 
iomość pomiędzy ładniutką dziewczynką i zalot- 
nym adonisem. 

Pewnej niedzieli, kiedy nikogo w domu nie 
było, „slodki“ sąsiad z„wabił 12 letnia Julkę do 
swego mieszkania, pod pozorem pokazania ład- 
nych obrazków i poczęstowania słodyczami. 

Złapane w zasadzkę dziecko Dmochowski 
zniewolił do tajemnicy przyrzeczeniem poślubie- 
nia jej po dojściu do lat szesnastu. 

Zgroza przejmują dalsze dzieje 
biednego, zdemoralizowanego przez namowy i 
wskazówki uwodziciela dziewczęcia, które z niee 
cierpliwością oczekiwało ślubu, dla położenia 
kresu sromocie. 

Julka wreszcie w roku zeszłym skończyła 
lat piętnaście i tylko kilkanaście miesięcy dzie- 
ło ją od upragnionej chwili. 

Wtem, jak piorun spada na glowę dziewczy 
ny wiadomość, że ten, którego za męża swego 
uważa, żeni się z inna, w trzeci dzień świąt 
wielkanocny ch. 

Nie dziwnego, wszak biedna Julka nie ma 
nie, zaś — to panna posaźna, skończyła pensyę, 
córka właściciela domu i restauracji. 

Fakt ten, na pozór zupełnie naturalny, wy- 
wołuje protest w duszy zawiedzionej dziewczyny: 
wszak trzy lata żyła tylko nadzieją i obietnica- 
mi, a teraz ma wszystko postradać, ślub jego 
n posażną panną ma się odbyć dziś jeszcze... 

Szalona x żalu i goryczy chwyta butelkę 
„n rożczynem lugu i biegnie do kościoła... 

Przed kościół! katedralny św. Jana, o godz. T 
wieczorem zajeżdża kareta, z» której wysiada, 
spowita ślubnym welonem, panna Stefania Za- 
partówna, tuż za nią z drugiej karety wysiada 
dorodny oblabieniec. 

Nagle z pośród tlumu zebranej przed kościo- 
łem publiczności wysuwa się młode, blade 
dziewczę, prawie dziecko jeszcze, w szarą su- 
kienką odziane. 

Podbiega do karety... i po chwili rozlega 
się krzyk pana młodego, który ręką sobie oczy 
zakrywa. 

Dziewczyna 
płynem gryzącym. 

Dmochowski biegnie do zakrystyi | tam 
przemywa oczy wodą. 

Na razie zrobiło mu się lepiej, więc orszak 
weselny kroczy do ołtarza, gdzie bez dalszych 
przeszkód kapłan młodej parze udzieli! ślubu. 

Za odjeżźdżającą do domu karetą nowożeń- 
ców stojący pośród tlumu brat Julki, Roman, 
wygrażał pięścią, posylając wcale dobitne ży- 
czenia. 

Badania lekarskie ujawniły, że pod wpły- 
rem płynu gryzącego Dmochowski zaniewidział 
zupełuie na prawe oko, na lewe zaś widzi tro- 
chę, eo jednak nie wyklucza możliwości całko- 
witego oślepienia. 


znajomości 


chlusnęła mu w oczy jakimś 


* 


Na zasadzie powyższych danych pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej 16-letnią Julian- 
nę Andziakównę, oraz 90-letniego Romana An- 
dziaka. 

Andziakówna przyznała się do winy, tłóma- 
cząc się jednak, iż chciała zniszczyć Dmochow- 
skiemu jedynie ubranie, by wywołać zamieszanie 
i przeszkodzić aktowi zaślubin, nigdy zaś pozba- 
wić go wzroku; Andziak natomiast twierdził, iż 
nie był nawet w Warszawie w czasie Ślubu 
Dmochowskiego. 

Sprawa powyższa była przedmiotem rozpraw 
sądowych na posiedzeniu VI wydziału karnego 
warszawskiego sądu okręgowego, który, uznająć 
alibi Andziaka za dowiedzione, uwolnił go od 
wszelkiej odpowiedzialności, Andziakównę zaś 
gkazal na rok więzienia. 

Akcyę cywilną sąd oddalił. 


Nad „Morskiem'* cisza jakaś uroczysta... 
księżyce wychylił się z za grzbietów Żabiego, 
oblał światłem granitowe turnie i patrzył w cie- 
mną toń jeziora. Czasem rybka poruszyła wo- 
dę i lekkie na niej zatoczyła kręgi. Czasem 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 13 listopada 1908 r. 
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zakwiliła gdzieś w granitach ptaszyna i znów 
cisza... Wszystko blyszezało srebrem i lśniło 
księżycową poświatą, niby wystrojona świątynia. 
„Mnich jeno w szary kaptur się otulił, jakby 
wieczorne pacierze w tym kościele odmawiał. 
Były chwile, że kaptur odchylił i pa kościół 
spojrzał, jakby do nabożeństwa się gotował i 
patrzył, czy ludzi już dosyć... 

Na skale było dwoje ludzi... ręce ich sple- 
cione, ich głowy do siebie się tula, a oczy zapa- 
trzone w dal... Po chwili on przemówił cicho: 


„Tu nasz ślub, tu gody naszel 

Tam za nami, kędy groby ojców naszych 
na brzozowych śpią cmentarzach, 

kędy dzwonki z wieży płaczą, 

kędy krzyżów takie mnóstwo, 

gdzie u ludzi jad żmijowy, 

ludzkie prawa Boże gwałcą; 

tam nam nie żyćl... 

Tam tak smutnol... 

A tu patrz! 

Wśród srebrnego wieńca szczytów 

po lazurach pląsać będziem, 

baca zagra pieśń godową, 

pieśni nasze tu sprowadzi 

i ze skrzypek je wyśpiewa; 

tu zadzwonią nam dzwoneczki, 

co nad stawem sie kołyszą, 
Żółcieniami nam usypią drogę szczęścia 
wodne duchy... 

Mnich nam stulą ręce zwiąże — 


toni fale nas utulą 

i polecim razem wiecznie 
ku tym wzgórzom, kędy jasno 

już nam będziel...* 


Ukląkł — płonące czoło ku białym dłoniom 
pochylił, a płacz rozdzierał mu piersi. — Po 
chwili znów zaczął: 


„Jam tu zdążał w to ustronie 

i sokole rozwiał skrzydła, 

porzuciłem ciche strzechy, 

co w wiśniowych drzemią sadach; 

porzuciłem wzgórza moje 

kędy sosen ciemne bory 

szumią tęskno, grają tęskno, 

by organy w podniesienie... 

jam porzucił i ruczaje 

co słuchały moich fletai; 

stare prochy ojców kości 

i tom rzucił!... 

a leciałem w te granity, 

bom na niwach mych ojczystych 

spokój straciłl... 

Jam Cię widział wszędy... 

Tyś na łąkach wiła wianki, 

Tyś w potoku była perłach; 

Fale zboża mi śpiewały 

Twoje śpiewki rozmarzone, 

Jam żył Tobą a bez Ciebie... 

Takie życie jestże życiem?... 

Gdy wieczorem dzwonek wzywał 

lud roboczy na pacierze, 

jam uklęknął, ręce składał 

z Tobą w myśli... 

kiedym słyszał swojską nutę, 

to mi było jakoś tęskno, 

bom Cię nie miał koło siebie; 

we mglem widział twoją postać... 

Ja płakałem, gdy znikały te srebrzyste wód 
[opary, 

Czyż ja mogłem żyć bez Ciebie, 

Gdy mi wszystko było obce: 

Bóg i ludzie i te w świecie euda Boże? 

Myśl o tobie wytloczyła z mózgu myśli, 

a tęsknota wypaliła roje pragnień... 

Jam oddychał i żył Tobal... 

Do dnam duszę moją zmierzył, 

Obce myśli z niej wyplenił 

j dziś jedno mi zostało: 

Żyć lub nie żyć byle z tobą! 


Skończył — źrenice wpił w siedzącą postać, 
jakby ją niemi chciał przepalić. — Ona zsunęła 
się na kolana — klęczeli.. Mnich ze mgły siną 
glowe wychylił, ku górze ją podnióst, jakby 


woli Bożej szukał i zaczął: 


zawiasach umocniłeś 


„Ty, co Twory na miłości 
[Boże! 


marsz weselny nam zagrają wichry halne — 


Spojrzyj na serc tych cierpienie i bóle 

Miłość je splotła... 

Jak powój z dębem splolła 

Tak i te serca związała moc Twoja, 

Święty po trzykroć o Twej woli znaki prosim 
[Paniel“ 


Twoja wszechmoc, 


Skończył modlitwy, a w szuwarach dzwonki 
i rybich główek krocie, żółcienie i fale na je- 
ziora topieli i ptaszyna ukryta w rozpadlinach 
skały i szare Ściany i smereki i limby — wszyst- 
ko powtórzyło głos blagalny: „Prosim Panie!“ 

Mnich głowę pochylił, w szarą chmurę się 
odział i znów nastała cisza uroczysta, tylko księ- 
życ srebrem rzucał... 

Wyszedł stary baca, skrzypki otarł, struny 
nastroił, głowę pochylił i smykiem pociągnąć. 
Zajęczało drewno — popłynęła śpiewka ku doli- 
nom, przeleciała górskie szczyty i wróciła zno- 
wu echem, rzewna, tęskna... 

Zamilkło echo, a po falach płynęły uroczy- 
gte słowa przysięgi: „A iż cię nie opuszczę aż 
do śmierci!...* 


KJ . . . . . U 


Nazajutrz znaleziono przy brzegu, kędy to- 
piel największa, dwa ciała splecione w kurczo- 
wym uścisku. Na jednej twarzy widniał uśmiech 
szczęścia, na drugiej wyraz tęsknoty. U niego 
znaleziono na piersi zaszytą grudkę czarnej zie- 
mi i rypgraf z głową kobiety, a u niej gałązkę 
bylicy i zwiędły kwiat wodnej róży. 

„Pewnikiem byli od polskich stron“, zauwa- 
żył jeden 4 baców. 

Wzięli ciała jubasy, na marach je złożyli, 
zielem górskiem i drzew gałązkami ekryli, a wy- 
kopawszy ciupagami w skale grobowiec, na 
wieczny sen je zanieśli. Wędrowiee jakiś „pe- 
wnikiem z polskich stron* krzyżyk na skale wy- 
rzezał i te słowa pod krzyżykiem umieścił: 
„Szczęście, jako lilia polna i kwiat padolny*. 


Dr. B. 
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Wiadomości zamiejscowe. 
aa E 


Pożar pociągu. 


W nocy z 10 na 11 b. m. zapalił się wagon 
pociągu osobowego, zdążającego Z% Petersburga 
do Moskwy, Szkoda wynosić ma 7 milionów ru- 
bli. Pożar powstał 2 powodu zapalenia się kil- 
ku przesyłek zagranieznych. W pociągu znajdo- 
wało się 487 pakunków poczty międzynarodowej 
oraz wiele worków pieniężnych. Straty są tak 
znaczne, mimo, że worki z pioniędzmi nie uległy 
zniszczeniu. 


Niemiecki skarha 


Założenie niemieckiego skarbu proponuje ja- 
kig przyjaciel gazety «Bromberger Tageblatt.> 
W rocznicę urodzenia Bismarcka ma każdy nie- 
miecki obywatel, każda niemiecka kobieta i pan- 
na, każdy niemiecki młodzieniec złożyć 10 feni- 
gów na skarb narodowy. Kapitał z tych składek, 
przesłanych z różnych stron w jedno miejsce, do 
Poznania albo do Bydgoszczy, ma służyć na wspie- 
ranie niemieckich rzemieślników i przemysłowców 
na kresach wschodnieh. Odbiorea zapomogi ma 
piśmiennie się zobowiązać do przebywania przy- 
najmniej 8 lat w dzielnicach mieszanych pod 
względem języka i do zachowania się narodowe- 
go pod każdym względem. 


Książęcy poeta. 


W klubie słowiańskim w Krakowie wygłosił 
Henryk Glück odczyt p. t. <Książę Mikołaj Czarno- 
górski, jako poeta». Po paru wstępnych uwa- 
gach, dotyczących obecnego stanu literatury serb- 
skiej i chorwackiej dał prelegent obraz rozwoju 
Czarnogóry, która w rzędzie swych władców mia- 
ła wiele ludzi zamiłowanych w pracy literackiej, 
a nawet dwóch pisarzów pierwszorzędnego znacze- 
nia. Pierwszym był książę Piotr II, który, oprócz 
drańatycznego arcydzieła «Gorski vijenac», na- 
pisał też bardzo interesujący epos religijny «Lu- 
cza Mikrokozma» (Światło Mikrokozmu), w któ- 
rym dostrzegamy bardzo wyrażne ślady wierzeń 
bogumilskich. Drugim jest obecnie panujący ksią- 
żę Mikołaj I. Książę Mikołaj odtworzył w swo- 
ich poematach wiernie ducha i myśli narodu 


ROZWÓJ. — Piątek, dnia 13 listopada 1903 r. 


Ne 260 


ć aw www EO O A AAA. oan a 
a a O WY AA AO AA ZOZ Ó O OZ O z TY A AmC 


czarnogórskiego, a oprócz tego natchnął patryo- 
tyzm ezarnogórski nowę myślą, myślą o posłan- 
nictwie narodu czarnogórskiego, który ma zawe- 
zwać do boju cały naród serbski i stworzyć wiel- 
We wszystkich utworach 
księcia-poety można z łatwością odszukać tę myśl, 
a najpiękniejszy, bo najezystszy od egoistycznych 
pobudek wyraz znajduje ona w pięknym drama- 
«Gorski Vienac> 
Mikołaja 
uzupełniają się wzajemnie, bo jak w pierwszym 
znajdujemy zewnętrzne formy, w których obja- 
wila się dusza ezarnogórska, tak w drugiej znaj- 
dajemy tę duszę samą w swej czystości i pro- 
ideami 
o swem zadaniu pośród serbów i słowiańszczyzny. 


kie państwo serbskie. 


cie p. t. «Balkanska carica». 
księcia Piotra i «Balkanska carica» 


stucie natchniętą nowemi, wzniosłemi 


£ niemieckiej mauki religii. 
Czytamy w «Lechu»: 


bożek ich jest prawdziwym Bogiem. 
tej użyto — jak wiadomo — wełu, 
miecku tłómaczono «Stier» (stadnik). 


Gottes!» 


będzie, że dziś dzieci, opuszezające szkołę, dzi- 
czeją. 
COAT EETAS RIRS HESTENE 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


0 język w kościele. 


W ubiegłą niedzielę, deputacya polaków, 
zamieszkałych w Berlinie, przedstawiła delega- 
towi  biskupiemu, ks. Frankowi, memoryał 
w sprawie należytego uwzględnienia praw języ- 
ka polskiego w kościele. W ogólności polacy 
żądają dla siebie takich praw, z jakich korzy- 
stają niemcy-katolicy w Księstwie Poznańskiem. 

W szczególności życzenią przedłożone przez 
deputacyę są następujące: 

1) W niektórych parafiach mają się odby- 
wać nabożeństwa z kazaniem polskiem i śpie- 
wem polskim na chórze i w kościele co tydzień, 
w innych co dwa tygodnie, a przynajmniej co 
miesiąc. 

2) Zasadniczo winny się odbywać po polsku 
we wszystkich kościołach berlińskich (na życze- 
nie interesantów): chrzty, śluby, spowiedź, nauka 
spowiedzi i komunii św. dla dzieci (na życzenie 
rodziców, o ile dzieci umieją czytać i pisać po 
polsku), pogrzeby itp. 

3) Ludność polska ma prawo do odpowie- 
dniej reprezeutacyi w dozorach i radach kościel. 
nych w gminach, w których liczba polaków ka- 
tolików przenosi 200 dusz. Reprezentanci ci, 
wybierani w porozumienia z proboszczem i niem- 
cami katolikami, byliby najlepszymi pośrednika- 
mi między proboszczem i dozorem a ludnością 
polską i przez to najłatwiej dałoby się usunąć 
ewentualne nieporozumienia między obiema stro- 
nami. 

4) Ludność polska Berlina i okolicy wyraża 
życzenie, żeby duchowieństwo nie mieszało się 
w jej wewnętrzne sprawy polityczne, ile, że jej 
odnośna działalność w niczem się nie zwraca, 
ani nie będzie się zwracała przeciw kościołowi 
katolickiemu. 

5) Polacy Berlina i okolicy proszą o zanie- 
chanie wywierania nacisku przez niektórych 
księży na polskich robotników, żeby nie przy- 
stępowali do polsko-katolickich towarzystw ro- 
botniczych i do polsko katolickiego związku ro- 
botniczego. 

Ksiądz Frank przyjął deputacyę życzliwie i 
przyrzekł uczynić wszystko, co będzie w jego 
mocy dla zadośćuczynienia słusznym „żądaniom 
polaków. 

zajście w sejmie sziązkim, 

Na zarzuty posła Michejdy w sejmie szląz- 
kim, że lekarze w szpitalach krajowych nie zna- 
ją języka ludności, co powoduje liczne katastro- 
fy, poseł Tuerk odpowiedział, że znajomość ję- 
zyka chorego jest dla lekarza obojętna, bo prze- 


cież weterynarze nie znają języka zwierząt, a je- ' 


„Nauczyciel niemiec- 
katolik wykłada w pierwszej klasie dziewczętom 
polskim ofiarę Eliasza na górze Karmel, gdzie to 
zgromadzeni kapłani Baala usiłują udowodnić, że 
Do ofiary 
co po nie- 
Kiedy 13- 
letnia uczenica dosyć gładko tę historyę biblij- 
ną opowiedziała, i gdy nauczyciel jej się zapy- 
tal: «Sage mir, wasist ein Stier?» wtedy muowo 
dziewczę odpowiada: «Der Stier ist ein Ebenbild 
Zgroza wstrząsa człowiekiem, gdy się 
patrzy na takie rezultaty, jakie wykład religii 
w języku niemieckim osiąga. Któż też dziwić się 


rozporządzenie, 


| dnak leczą je ze skutkiem. P. Michejda odparł 


p. Tuerkowi, że takie postawienie przezeń tej 
sprawy uważa za brutalność. Wmięszał się w dy- 
skusyę marszałek sejmu hr. Larisch-Moennich i 
uznał wyraz „brutalność w tym wypadku za 
zbyt ostry. Czyżby p. marszałek sądził, a na to 
chętniehyśmy się z nim zgodzili, że wyraz „bez- 
czelność* charakteryzowałby lepiej odezwanie 
sia p. Tuerka?! Swoją droga p. Tuerk mimowoli 
oddał niedźwiedzią przysługę lekarzom niemcom 
na Szlązku. Rzeczywiście odnoszą się oni do 
pacyentów polaków w podobny sposób, jak we- 
terynarze do zwierząt. Niewątpliwie chcieliby 
poznać dobrze chorobę pacyenta, ale cóż, samo 


badanie niezawsze wystarcza, a od pacyenta, | 


gdy ten nie umie po niemiecku, niczego nie mo- 
ga się dowiedzieć. 


0 uniwersytety na Morawach. 


Ze strony partyi niemiecko-ludowej ogłosiła 
„Deutsche Nationale Corresp.* enuneyacyę, któ- 
ra—o ile jest rzeczywiście inspirowaną — miałaby 
wielką  doniosłość, Mianowicie czytamy we 
wspomnianej korespondencyi, że punkt ciężkości 
ugody czesko-niemieckiej leży obecnie w żądaniu 
uniwersytetn czeskiego na Morawach. O ile idzie 
o kreowanie uniwersytetu w Bernie lub Ołomuń- 
cu, niemcy stanowczo nigdy na to nie pozwolą, 
bo uważają te dwa miasta za ezysto niemieckie 
i niejako za fortece niemczyzny. Gdyby jednak 
czesi zażądali uniwersytetu w mieście czeskiem, 
naprzykład w Kromieryżu — to niemcy mogliby 
swe stanowisko zmienić. Mianowicie mogliby się 
zgodzić na to, wzamian za uniwersytet niemiecki 
w Bernie, oraz za stałe i stanowcze załatwienie 
calego szeregu innych spornych kwestyj. For- 
muła więc -— kończy wspomniana koresponden- 
cya—opiewa: „Niemiecki uniwersytet w Bernie, 
czeski w Kromieryżu*. 


Telegramy. 
| (Od własnych korespondentów). 
— 


„, Wiedeń, 12 listopada. Do <Zeit» telegrafu- 
Ją z Londynu, jakoby jakaś agencya ofiarowała 
dostarczenie 100,000 rosyjskich żydów, jako ro- 
botników do kopalń w południowej Afryce. 

Wiedeń, 12 listopada. Sejm górno-austryac- 
ki uchwalił w sprawie używania języka czeskie- 
go w Austryi górnej wezwanie do wydziału kra- 
jowego o przedłożenie projektu, ustanawiającego 
wyłącznym językiem wykładowym język niemie- 
cki w tamtejszych szkołach realnych, seminaryach 
nauczycielskich i szkołach, utrzymywanych ko- 
sztem kraju; nadto zażądał od rządu sankcyo- 
nowania ustawy z r. 1899, ustanawiającej wy- 
łączne używanie języka niemieckiego w górno- 
austryackich władzach autonomicznych. Nato- 
miast odrzucono wniosek zwrócenia się do władz 
kościelnych o ustanowienie w nich wyłącznym 
językiem języka niemieckiego. 

Paryż, 12 listopada. Izba deputowanych roz- 
poczęła obrady nad budżetem ministeryum woj- 
ny. Mówcy żalili się na stosunki zdrowot- 
ne w armii, przyczem podniesiono, że rekru- 
tuje się nawet suchotników. Również omawiano 
niehygieniczne pomieszczenie Żołnierzy w kosza- 


rach. 


Minister wojny André wskazał na wydane 
aby ściśle badano rekrutów 
wskutek czego w r. b. 6000 ludzi całkiem uwol- 
niono. Minister oświadcza, że jest stanowczym 
zwolennikiem sanitarnej reformy armii i podniósł 
z uznaniem zachowanie się oficerów, którzy dla 
żołnierzy są prawdziwymi ojcami. 

Londyn, 12 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Tokio: W tutejszych dobrze poinformowanych 
kołach sądzą, że pokojowe zapatrywania Europy 
co do położenia na Dalekim Wschodzie, są nie- 
słuszne. Rząd jest w bardzo trudnem położeniu 
a a ludności. 

aryż, 12 listopada. Jak donosza 
d'Olonne, trybunał zasądził kilka osób, R WE 
wiały opór władzom podczas zamykania gwałtem 
szkół kongregacyjnych, na małe kary i zezwolił 
im warunkowo na odroczenie terminu rozpoczę- 
cia kary. W chwili, gdy przewodniezący try- 
bunału miał ogłosić wyrok, ezłonek trybunału 
Foudere powstał i, zwrócony do przewodniczące- 
g0, oświadczył, że karę wymierzono zbyt nisko 
a on wobec tego nie chce być nadal członkiem 
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tego trybunału. Foudere polecił nostępnie sekre- 
tarzowi, ażeby jego oświadczenie zapisał do pro- 
tokułu. Niesłychany teuobjaw wywarł duże wra- 
żenie. W izbie pojawi się stosowna interpelacya 
nacyonalistów w obronie stanu sędziowskiego 
i wymiaru sprawiedliwości przed agitacyą stron- 
niczą. 

Paryż, 12 listopada. Komitet włascicieli fa- 
bryk w Armentićres odrzucił propozycyę komi- 
tetu strejkowego o utworzenie sądu rozjemeze- 
go. Aby jednak zaznaczyć dobrą wole, wlagei- 
ciele fabryk oświadczyli, że w siedm dni po 
podjęciu pracy złożą 300,000 fr. na rzecz komi- 
tetu strejkowego. Robotniey dotąd propozycyi 
tej nie przyjęli. 

Paryż, 12 listopada. Rada gabinetowa gaj- 
mie się wnioskiem, postawionym w senacie przez 
senatora Gerarda, aby tym, którzy złożyli ślub 
celibatu, zakazać udzielania nauki w szkołach 
średnich. 

Paryż, 12 listopada. Prezydent Loubet pod- 
pisał dekret ministra marynarki w sprawie usu- 
nięcia ze szpitali marynarki zakonnie, % umoty- 


wowaniem, że zakonnice nie zajmują się pie 
lęgnowaniem chorych, tylko o cagheia admini- 
stracyjną, przyczem «miały się dopuszczać na- 


dużyć». 

Londyn, 12 listopada,  Urzędownie donoszą, 
że królestwo włoscy przybędą d. I7-go b. m. do 
Portsmuth, gdzie powita ich ksiażę Walii.  Kró- 
lestwo udadzą się następnie do Wiudsoru. Do 


Londynu przybędą królestwo d. 19 b. m. Eyka- 
dra angielska towarzyszyć będzie  królestwu 
w drodze % Cherbourga do Portsmuth. 

Kraków, 12 listopada. Stanisła v  Wyspiań- 


ski ciężko zachorował. 


Z ostatniej chwili. 
(Od własnych korospondontow) 


Berlin, 13 listopada. Wybory do sejmu pru- 
skiego w niczem nie zmieniły siły liczebnej i 
stosunku wzajemnego stronnictwa. Nocyaliści 
wszędzie są w mniejszości. W Berlinie wybra- 
no ich dziesięciu. 

„Poznań, 13 listopada. Wielu kleryków 
pólskich zaprotestowało przeciw rozporzadzeniu 
zmuszającego ich do uczeszczania na wykłady 
w akademii nicwieckicj. 

Budapeszt, 13 listopada. Dziś w nocy 
o godzinie I i pół sejm węgierski uchwali 
ustawę o poborze rekrutów. Jest to wolne ZWy- 
cięstwo rzadu. 

Londyn, 13 listopada. Do „Daily Mail“ 
donoszą z Tientsinu, że Juan-hi-Kay zawiadomił 
rząd chiński, iż ma 45000 wojska do zajęcia 
Mandżuryi. 

Wiedeń, 13 listopada. Koło polskie odbędzie 
pierwsze posiedzenie w poniedziałek. 

New-York, 13 listopada. Donoszą 4% Đt.-An- 
tonio o wybuchu rewolucyj. 

CENY ZBOŻA I PASZY. 
Łódź, 13 listopada. 
Pszenica wyborowa 6.10 za korzec 


Emo) 


4, AN średnia 5.00 s 
Żyto wyborowe polskie 4.45 A 
„ średnie 4.40 , 
„ rosyjskie 4.30 » 
Jęczmień wyborowy na kaszę 4.00 » 
A rosyjski wę 1 
s browarny 4.50 » 
Owies wyborowy obroczny 2.80 » 
» Średni 2.70 i 
» Tosyjski 2.00 » 
yka szara — — . 
Groch warzelny 6.50 —8 00 ; 
» na paszę —.— H 
Tatarka 415 i 
Lubin wyborowy —.— > 
„ Średni — -- A 
Kartofle 2.20—250  , 
Siano 1.20—0.75 za celnar 
Koniczyna 1.55—1.50 
Słoma prosta —.80 A 
» targana —.60 ę 
Tranzakcye słabe, dowozy bardzo duże 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Panu Lu Ju Wiadomo Sz. Panu, jako naszemu 


prenumeratorowi, że na listy niepodpisan zwiski 
i i ane nazwiskiem, 
nie odpowiadamy; idą one do kosza, Zaznaczyć tylko 


musimy, że Sz. Pan źle czytuje „Rozwój.“ 
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Wielkie wspaniałe przedstawiemie, złożone Z 3 części, ze współudziałem 
całej trupy i corps do baletu. W drugiej części wystawiona będzie poraz 2 wielka 
historyczna pantomina „Sen Faraona, czyli sprzedaż Józefa przez braci w Egipcie. 
Nowe wspaniałe kostyumy i dekoracye. Anons. W niedzielę 15 listopada dwa przed- 
stawienia. Na przedstawieniu popołudniowom, na liczne żądania publiczności, wy- 


stawiona będzie balet-pantomina „Pan Twardowski." 
Szezegóły w programach. 1449—1-1 


Ś 
Ę | 
e 


TEA TI 
ujemy tylko dobrocią towaru i 
a czekolady, kakao i cukrów „Cukierni- 
ków warszawskich“ 


D 


poleca swoje wyroby jako to: czekoladę niezrównanej dobroci na 
funty, czekoladę w tabliczkach kremową „Tatrzańska”, czekoladę 
w tabliczkach „Artystyczna“, „Olenka“, czekoladę w tabliczkach 
Mignon „Ta trzecia”, czekoladę „Ostatnie słowo” w pudełkach, 
oraz czekoladki deserowe, wafle i 


KAKAO 
dostać można we wszystkich pierwszorzędnych cukierniach i han- 
dlach towarów kolonialnych. 1689-d-33 
I Komkurujecy tylko dobrocią towaru | 
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przyjmuje w komis do sprzedania: 

l Rozmaite meble, lnstra, obrazy, forteplany, pianina, skrzypee, portyery, firanki, 
lampy, zegary, zegarki, biżut ryę srebra stołowe, urządzenia kuchenne, garderobę dam- 
ską 1 męską, ltp. na bardzo korzystnych warunkach. 


Posiada ma składzie: 

Rozmaite moble używane I nowe dobrej roboty, garnitury buduarowe, salonowe 
eleganckie urządzonia sypialni i jadalni, kredensy stylowe od rb. 50, trema peasyo- 
narki, biblioteki, biurka, etażerki, otomany, szeslongi, umywalkti szafeczki noene Z pły- 
tą marmurową. Bambasowe meble. Używane garnitury Balonowe, wielka szafa do 
garderoby, eleganckie urządzenie do gabinetu męzkiego mało używane. Haszyny do 82y- 
cia eytra, zegary solenne, obrazy, skrzypoe, ample, szyldy, wanny, łóżuczka i ko- 
lebki żeluzue, portyery, wybór garderoby damskiej. Wyroby perfumeryjne Broearda 
& Inis. Fotel operacyjny dentystyczny, wózek dla chorych. SNN 317—52—79 


3-ch letnia gwarancya. 


BAZAR MEBLOWY 


ulica Dzielna 34, róg Widzewskiej. 
Kupuje i sprzedaje: 

Meble nowe i używane, wymienia wszelkie meble. 
Na składzie zawsze , "z 

| wielki wybór całych urządzeń salonów, sypialni, 
| jadalni it. p. Własne warsztaty: stolarski i tapicerski. 
W Przyjmuje się zamówienia podług najnowszych rysunków, 
reperacye i odnawia. 1197—r—57 


RS BRE BERRE 


cyonowana 


Ceny możliwie nizkie. 


Administracya 


LECZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Aa 30. 
Filie: Piotrkowska Mè £4 i Średnia Mè 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
Solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 


"nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez KT na ilość. 
R l . 1604—r—1 


Fabryka wyrobów powrożniczych, lim transmisyjnych 
695 1-04 oraz specyalna fabryka pasów parcianych 
J. Milinskiego. Łódź, ulica Piotrkowska 6 6, 
naprzeciwko Hotelu Polskiego w domu Tow. Ake. Hille i Dittrich. | | 
Mam zaszczyt podać do wiadomości W. P., że otworzyłem w mieście tutejszem 
fabrykę i skład wyrobów powroźniczych i wykonywam: liny konopne i bawełniane 
transmisyjne z konopi manilskiej, liny druciane, szpagaty, Sieci rybackie, hamaki, 
siatki, przybory gimnastyczne, pasy parciane do młocarni, sieczkarni, transmisyj i ele- 
watorów, taśmy, chodniki sznurowe itp. Wszelke wyroby odznaczają Się doborem 
towaru, starannością i sumiennością wykończenia oraz możliwie nizkiemi cenami. 
Sprzedaż wyrobów wspomnianych dokonywa się w sklepie przy ul. Piotrkowskiej Ne 
6, naprzeciw Hotelu Polskiego w domu Ake. Tow. Hille i Dittrich. Polecam się łas- 


kawym względom szanownej publiczności i pozostaję z głęb. poważaniem J. ffiifinski. 
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REECE CE 
Zaraz potrzebny 


Konduktor 


do rozwożenia towarów. Wymagalna ka= | 
Ofurty słsładać w | 


eya I język niemiecki 
adm. „Rozwoju“ dla „Konduktora?. 
1642—3—1 


kupię dobrą mleczną 
krowę. 


Oferty składsć w adm. 
„Krowa“. 


AOR „OPRZE ZTM 


D. 15 listopada 1903 r, i w każdą w nie- 
dzielę o godz. 2'/4 pop. w Sali jadalnej 
przy fabryce Tow. Ake. Wyr. Baw. L. 
Geyera przy ulicy Piotrkowskiej 289, bę- 


dzie wygłaszana przez D-ra Marguliesa, | 


przystępna” dla każdego 


Pogadanka o życiu człowieka. 


Do wyna 


jęcia Zaraz 
© 


fronto 


duży, z posadzką, wodociągiem i od- | 
Wiadomość ul. | 


dzielnem wejściem. 


Golca 13 m. 10. 1606—8—4 


tmawwnae: SETA Miike zacz 


Choroby weneryczne 


i skówme 
UP. 


Zachodnia kit 88 
iobok lombardu akcyjnego). 
dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 
dam od 5—6 godz. 


W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 
599—c—39 


| naci 


Choroby weneryczne; mmo= 
cozopiciowe i skótwrm 


ulica Hawrot NE lA 

3-cia brama od rogu Piotrkowskiej 
przyjmuje 8—11 r., 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 


| 


r Michat Maryan Poznański 


b. ordynator Szpitala Homeopatycz- 
nego w Petersburgn. 
przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
Prmyjmuje chorych Godzieunie oa I1—1 


| ed 5—7 popołudniu. . 
1491—6—30 


Choroby skórne 1 weneryczne. 
ulica Krótka R 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 
panie od 5—6 popoł. 159-c-6 


(r. A. Grosglik 

Ghoroby skórne, weneryczne 
| i moczopłciowe. 
0d 8—12 rano, 5—8 wiecz., 


popołudniu. 
W niedziele i święta 8 r. do 1 pop.. 


Cegielniana 28. 1608-4-0 


I. Malczyński 
Lekarz weterynaryi 
Piotrkowska 190. 

s AO 
Złoty medal 


na wystawie kucharskiej otrzymało ma- 
ało z Wilczyc, będące na składzie u 


Pa O.a Tauchert 
Mikofajewska 29 m. 25. 
136—4—338 


panie 3—4 


WO ARON WET 


„Rozwoju“ pod | 
1721—8—1 i 


„wwo: 


| 


t 


4 Tai m i 


PR ZTM ere 


Przymiot i jego leczenie 


przez D-ra lz. Abrutima, ordynatora 
oddziału chorób wenerycznych | skórnych 


mnąstyka szwedzka 


759—d.—40 
w zakładzie 


Antoniny Chrząszczewskiej 


dla kobiet 1 dzieci pod nadzorem lekżrza, 
rozwija prawidłowo I wzmacnia organizm. 
W zakładzie pracują szwedka i polka. 


Połudmiowa ii. 
1553—r— 4 


Jęłomacia drm. 


e A EE ZEE ANARAN pT 
Bye jednokonna, mało używana, mo- 
Że służyć do polowania, jest do sprze- 
dania. Wiadomość ul. Konstantynowska, 
M 14, Ignacy Więckowski. 2072—2— 2 
oma polka z krawiec czysną poszukuje 
zaraz miejsca. Oferty składać w adm. 
„Rozwoju” pod „Bona*. 2075— 2—1 
pe fryzyera potrzebny chłopiec na prak- 
Ul Wólezańska 161. 2066—2-2 


tykę, 
patentowana, 


Reka, 


zraelitka nauczycielka 
konwersacya francuska dobra, poszuku - 
je koniycyi. Riaro Rościszewakłiej, * iotr- 
kowska 90 2076—2—1 
łoda  inteligontna osoba przyjechała 
ze wsi, pragnie przyjąć miejsce bony 
lub sklepowaj. Srednia M 38 ma 19. 

2071—3-—2 
biady gospodarskia po 36 kop. Ulica 
Pusta Nł 3, na parterze. 

2028—d-—9 

poruknę zarządu domem. Oferty proszę 
składać w adm. „Rozwoju? pod lit. „I R 
b. Gg 1713—d8—9 
ierwszorzędne kancyonowanóe biuro re- 
komendacyjne, Wagner, Piotrkowska 
Je 121, poszukuje natychmiast zdolnych 
buchalterek i korespondentek, 

207 7-—1-—] 
klep dystrybucyjno-spożywczy do sprze- 
dania. Zawadzka 17 na Bałatach, 

2070—4—43 

y pemet karta pobytu na imię Adama 
Kamińskiego, wydana z magistrata m. 
Łodzi. 2067—3— 3 


aginął bilet wo.skowy na imię Romana 
Jęidrzejewskiego, wydany z 153 pułku 
goryjskiego, oraz książeczka legitymacyj - 
na, wydana z magistratu m. Łodzii 3 
świadectwa, jedno z fabryki Scheiblera, 
12-letniej pracy, drugie z fabryki Heintzia 
trzecie z fabryki Rozenblata, Łaskawy 
znalazca zechce takowe odnieść do admi- 
nistracył „Rozwoju* Piotrkowska 111. 
i 2069 —3-—3 
Vaz 3 karta pobytu na imię Magdale- 
ny Fabjanskiej, wydana z magistratu 
m. Łodzi. |  2068—3—2 
7 powoda wyjazdu do sprzedania pral- 
nia. Wiadomość w adm. „Rozwoju“. 
2074—3 —1 
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ma an kahinin malaa tere 
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Dzielna i8. 


Dziś dnia 13 listopada 1903 r. 


Debiut węgiersko-niemieckiej znanej śpiewaczki Loli Verdessi. Występ znanej tyrol- 
skiej aienak Betty Knoll. Niemieckiej subretki Pauli Norden, oryginalnego rus- 
ziego duetu Niemirowyeh. Potpourri z operetek Gejszy—słodkiej dziewczyny uroz- 
maicone ekscentrycznemi tańcami. Jutro nowe debiuty. "=" 

Ceny miejse przy stołach: 55 kop. i 40, Wejście 30, galerya 20 kop. Początek 8 i pół 
wieczorem. Kasa otwarta od 6 wieczorem. 1505 


nestauracya 


(Dawniej A Fi- 
szer.) 


Bi Piotrkowska 
codziennie 


ert orkiestry 


włościańskiej pod dyrekcyą p. Stanistawa Cybulskiego. 
1579—15—53 


Z poważaniem 


". Czaplicki. 


ażne dla właścicieli Fabryk i Domów! 


Rozerwoarów wodnych, 
Rur wodnych; 

Kotłów parowych, 

Rur parowych; 


leolacya RAA 


Materyałami korkowemi; 
Masa azbestowąy, 
Krzemionką, 


swóbeć 


Wykonywa 


Stosownie po zapewnienia Towarzystw Asekuracyjnych przy izo- 
lacyi powyższemi materyaławi obniżenie premij o 25%. 


A. O. Teschich, Łódź 


Fabryka materyałów korkowych, asfaltu i tektur asfaltowych. 
Kosztorysy bezpłatnie. Widzewska 64. 


SBBRRRARABZBRARRERARAAARAR 


RRASTRZERUZE 


arszawa, Hotel 
polecają 

Dźwigi „Ołtisść 
Maszyny do pisania Remington‘ 
Wagi amerykańskie „Faiebanksćć 
Biurka amerykańskie „Derbys | 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ „Rambier: 
Szafki składane yi ernmickets 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „„Welisaćś 
Segregatory „imperial: 

Zastępca na Łódź i okolice 


ieumzaei ul. Widzewska M 47. 


i 
Š 
$ 
3 


PETITI 


| BBAREBABARĄRRARAA 


| ud 


„do wynajęcia zaraz lub 


JE 260 


ri NE R A A 


MEAE A TEAM AE 00 ETUI OBA UD A M OM 


d m2 rm a a m E 
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IF klasowa pensya żeńska z kursem progimnazyum rządowego 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


zarówno przychodnich, 
kancelary! od dnia 25 
Lekcye rozpoczęły się 


i Zapisy nowowstępujących uczenie, 

| jak i pensyonarek, przyjmowane są w 
sierpnia r. b. przy ulicy ZŁawadzkiej 24. 
1 września. 


Dla kaszlacych i osłabionych Ekstrakt 1 Karmelki 
i | j w Warszawie 


ul, Zielna 2] 


13577-10-7 


reg 


Fabryki 


Wystrzegać 
się 
naśladowania, 


w składach aptecznych i aptekach. 


KALENDARZE Józefa Ungra na rok 1904. 
Balcndarz Warsz wshki (lustrowany 
popularno-naukowy. 

Wydany obecnie kalendarz na rok 1994 liczy 59 rok istnienia, mieści w sobie 
artykuły najcelniejszych w literaturze pisurzów, obszerny dział informacyjnyi adreso- 
wy, taryfę domów, przepisy pocztowe i telegraliczi. Cena kalendarza Kopia 
50. Z przesyłką pocztową kop. 75.  BZIENNIK, cena egzemplarza ozdobnie opra- 
wionego kop. 30. Z przesyłką kop. 45. Do nabycia we wszystkich księ« 
garnmiach, Biurze Ogłoszeń Ungra Aleja Jerozolimska AG 48, oraz 
w biurze Dzienników Ungra, Wierzbowa At 8, wprost Niecałej. 

Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadoszlą rubla 
jednego na powyższe dwa kalendurze, otrzymają takowe franco. Adresi 


| Unger, Warszawa, Nowolipki 7406 (7 mowy) wprost Dzikiej. 


1617—2—-1 


Kk.ódlż; 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


Hurtowy i detaliczny 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie, Vermouth" tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Erymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


171—r—163 


Administracya ; 
Mleczarci Ziemizńskiej 
zawiadamia Sz. Publiczność, iż sala miesz- 


cząca się przy mleczarni na ul. Dzielnej 
80, na sezon zimowy, z dniem 15 listopa- 


A b. . f; ie z i t ) 3 . 
da b r. zostanie Zamknięta. 1614—2—2 
I 


AT LEZ ROUTE 


Pierwszorzędne kancyono- 

wane biuro nauczycielskie WAGNER 
Piotrkowska sal, ma natychmiast, 
do umieszczenia: nauczycieli, 
cielki, . reblówki i bony różnej naro- 
dowości. Dział rekomendacyjny pole- 
ca: buchalterów,. buchalterki, kasye- 
rów, kasyerki, ekspedycntów, magazy- 
nierów inkasentów, agronamów, osoby 


i e towarzystwa, gospodynie, kroj czynie, 
AAA eae 


PRD LĄ MOŻCZESA ET BLANCHEUR 
DO TUNY R7 COMTAE LE HALE 


nauczy- 


1609-7-18; | 


enin aera. name ansaa. 


Zaklad fryzyerski 


dający dobry roczny dcehòd. 

] do aprzedaniz, 
Wiadomość ul. Średnia GP 
1588—3—1 


ANENA AETI naai IPE ATETEA a o Na aa 


Jest do sprzedania w Rudzie Pabianickiej 


arinen i r, MNAR om RnS ASAA 
p-Arzyjiauję nadrabianie puńczoch. 
A UL Mikołajewska M 59. m. 56, 
II piętro. 1111-4-33 


Marchew pastewna 


koniczyna i siano. Bliższa wialomeść 


telefonem, kantor cukrowni. 1601-3 2 


__ffosBoreno Ilessyporo, I. Jlozab, 31 Okraópa 1908 z. 


. Rodsktor 1 Wedemna WE o 8... M m ocz Rak 


